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N astępnie przechodzi au to r do om ów ienia sy tuacji człowieka w ierzą
cego. K ondycja ludzka niesie ze sobą zarówno trudności dla w iary, ja k  
i je j możliwości. W św ietle tych  trudności konieczne jest praw idłow e ro 
zum ienie w yrażenia „w ierzę w  Boga”. Zanim  w ypowie je  człowiek, należy 
uczulić go na poznanie istn ien ia Boga, k tó ry  w ychodzi na spotkanie w J e 
zusie C hrystusie. W iara w  Boga nie może być ślepym  aktem  ze strony  
człowieka. By ratow ać „godność” w iary , au to r korzysta z filozofii i ukazu je  
sensowność py tan ia  o istn ienie Boga.

Od rozdziału czw artego (s. 34) spotykam y się z Bogiem w  Jezusie C hrys
tusie. T ajem nica C hrystusa w p ierw otnej gm inie Kościoła jest w yrażana 
na różny sposób. Kościół szukał możliwości zrozum ienia i w yjaśn ien ia te j 
ta jem nicy, sięgając po sform ułow ania do Starego T estam entu. Nic dziw ne
go, że w raz z rozwojem  teologii, po jaw iają się nowe sposoby wyjaśniania:. 
Świadczy to  o żywotności Kościoła.

P rzy om aw ianiu  śm ierci i zm artw ychw stan ia C hrystusa au to r porusza 
pokrótce problem  cierpienia: i śm ierci. W to wszystko, w ludzką kondycję 
wchodzi Bóg w  Jezusie, wchodzi w  m rok ludzkiej niew iedzy i sta je  św iatłem  
w  swym zm artw ychw staniu . Z m artw ychw stanie sta je  się now ym  elem entem  
w  antropologii, w  dojrzew aniu  człowieka. W iara w  zm artw ychw stanie tw o
rzy nową w spólnotę ludzi, k tórzy ożywieni i wzm ocnieni Duchem  Św iętym  
w inni być przedłużeniem  nadziei zrodzonej w  zm artw ychw stan iu  Jezusa.

Książeczka ta  może służyć jako pomoc w  przygotow yw aniu konferencji 
na tem at w iary.

ks. Józef K ulisz SJ, W arszawa

Ks. W ładysław  HŁADOWSKI, Zarys apologetyki. A naliza  chrześcijańskiej 
re fleksji nad wiarogodnością O bjawienia, W arszawa 1980, A kadem ia Teolo
gii K atolickiej, s. 303.

W polskiej lite ra tu rze  teologicznej odczuwa się b rak  opracow ań i po
dręczników  z zakresu  teologii fundam entalnej. Na przestrzeni pięćdziesię
ciu la t znajdujem y opracow ania tak ie  jak : M: S i e n i a t y c k i ,  Apologe- 
ty ka , czyli teologia fundam enta lna , K raków  1932; W. K w i a t k o w s k i ,  
Apologetyka totalna, W arszaw a 1961 (kilka w ydań w  różnej postaci); J. M y ś -  
k ó w, _ A pologetyka stosowana w  zarysie. Jezus z  N azaretu w  sw ej św ia
domości relig ijnej, W arszaw a 1973; E. K o p e ć ,  A pologetyka, L ublin  1974; 
E. K o p e ć ,  Teologia fundam entalna, Lublin  1976.

Dlatego z w ielk im  zainteresow aniem  przy jm uje się najnow szą pozycję 
z te j dziedziny ks. prof. Wł. H ł a d o w s k i e g o .  T ytuł (Z arys apologetyki) 
w skazuje, że au to r umieszcza się w  szkole apologetycznej, w arszaw skiej, 
stw orzonej przez ks. prof. W. K w i a t k o w s k i e g o .  Bliższe jednak  za
poznanie się z treśc ią  ukazuje nam , że au to r rozum ie inaczej apologetykę 
niż to opisuje W. K w i a t k o w s k i .  W u jęciu  tego ostatniego apologety
ka „jest naukow ą system atyzacją uzasadnień w iarogodności chrześcijań
stw a” (s. 73). W rozum ieniu au to ra  zarysu apologetyka zm ieniła dziś sw oją 
funkcję  i sta je  się naukow ą, „która; dla spraw dzenia powszechnej obowiązy- 
w alności chrześcijaństw a bada krytycznie jego refleksję  nad  w iarogodnoś
cią przekazyw anego w  nim  objaw ien ia” (s. 15; por. też s. 14, /23, 24, 51. 
73—74).

W rozdziale pierw szym  centrum  refleksji au to ra  stanow i człowiek jako  
podm iot, k tórem u głoszone jest orędzie objaw ienia chrześcijańskiego. Czło
w iek nie jako tak i, ale człowiek konkretny, naszych czasów, człowiek dw u
dziestego w ieku. By nastąp iło  spotkanie tych dw u rzeczywistości ·— Boga 
i człowieka, objaw ienie chrześcijańskie m usi docierać do człowieka w  języ
ku dlań zrozum iałym . S tanie się to w tedy, gdy poznam y i odczytam y
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w łaściw ie język, k tórym  człowiek dzisiejszy w yraża sw oją sy tuację życio
w ą. Zm ieniła się ona bow iem  w  porów naniu  z sy tuacją dziew iętnastego 
w ieku, w  k tó rym  to zasadniczo pow stała teologia objaw ienia.

Dzisiejszy człowiek św iat, rzeczywistość, w k tó rej żyje, u jm uje w  aspek
cie dynam icznym , co najlep iej w yraża się w pojęciu ewolucji. A utor opisu
jąc  now ą w izję św iata, boi się wspom nieć o P .  T e i l h a r d z i e  de C h a r 
d i n .  C ytuje ty lko  P. S c h o o n e n b e r g a ,  n ie  w iedząc chyba, że au tor' 
ten  jedynie w  sposób bardziej dostępny rozw ija m yśl T eilharda (s. 33—34). 
Chyba najbardzie j dzięki technice czuje się człowiek tw órcą. Dzięki niej 
przem ienia i budu je  now ą rzeczywistość, a ona otw iera przed n im  nowe 
perspektyw y przyszłości. To wszystko rodzi nową świadomość, choć zam k
n ię tą  w  ram ach  doświadczenia naukow o-technicznego, to jednak  o tw artą  
z nadzieją na przyszłość, k tó ra  zda się być w  zasięgu ludzkiej twórczości.

Mimo jednak  to św ieckie m yślenie człowiek współczesny, zdaniem  au to 
ra , przeżyw a pewnego rodzaju  „kontekst ostateczności”, w  k tó rym  rodzą 
się najbardzie j egzystencjalne py tan ie o sens istn ienia (s. 33). Ów „kontekst” 
je s t m om entem , k tó ry  domaga się szczególnej herm eneutyki, k tó ra  w inna 
dopomóc w odkryciu „szczeliny”, przez k tó rą  Bóg chce w ejść na spotkanie 
z ludzkim  sercem.

W rozdziale drugim  znajdujem y pew ną próbę określenia objaw ienia 
i możliwość ukazania jego jedyności i praw dziwości; stąd  to m owa o zna
k u  jakim  jest cud. A utor om aw ia pokrótce naukę Kościoła tyczącą objaw ie
n ia  naturalnego, w idząc w  nim  historyczny etap  przygotow ujący ostateczne 
w kroczenia Boga w  historię człowieka. Oczywiście, że to jedyne, nadprzy
rodzone w kroczenie Boga usiłu je au to r, za konsty tucją Dei V erbum , roz
w inąć w  kategoriach osobowych (s. 55—59). T rud, k tóry  podejm uje autor 
n a  tych k ilku  stronicach, okazuje się nie tylko ciężarem  dla niego samego, 
ale i dla teologii jako tak iej, k tó ra  dopiero stoi u początków opisania o b ja 
w ienia w  kategoriach osobowych.

W sposób ciekawy, poniekąd jedyny w  naszej teologicznej literatu rze, 
porusza au to r zagadnienie cudu jako znaku  objaw ienia (s. 60—72). W k ró t
k ie j h isto rii teologii cudu, dalej przez opis biblijnego rozum ienia cudu, 
czyteln ik  zostaje w prow adzony w  trudności współczesnego człowieka, dla 
którego cud strac ił czytelność i p rzestał być znakiem  w skazującym  n ad 
przyrodzoną rzeczywistość. Isto tną  rzeczą, k tó rą  au to r podkreśla przy  tym  
zagadnieniu, to pew ne „w arunki osobowe”, postaw a człowieka, otw arcie, czy 
też w yczulenie na ta jem nicę istnienia.

Na dalszych stronicach tego rozdziału znajdu jem y om ówienie różnych 
typów  refleksji nad  w iarogodnością chrześcijańskiego objaw ienia. A utor 
nazyw a je  m etodam i, k tóre pozw alają odkryć w  chrześcijaństw ie praw dę. 
Z najdu jem y tu  m etodę stw orzoną przez B. P a s c a l a ,  M.  B l o n d e l a ^  
Ich  sposoby dow odzenia są w yrazem  pew nej konieczności historycznej. Dziś 
na jb ard z ie j cechuje człowieka, poczucie godności, dążenie do pełni rozwoju. 
W łaśnie nowe spojrzenie człowieka na samego siebie, w ym aga też nowego 
sposobu argum entac ji ze strony teologii. W zw iązku z tym  chrześcijaństw o 
w inno się ukazać jako „swoisty cud” spraw iający  pełny rozwój człowieka.

Rozdział trzeci, choć k ró tk i (s. 80—102), je s t bardzo ważny. Jego treść 
można by w yrazić k ró tk im  zdaniem : „Religie św iata a chrześcijaństw o”. 
Czy przeciw staw ić sobie te  dwie drogi? Dzisiejszy stan  badań  i w ypow ie
dzi Kościoła na Soborze W atykańskim  II w skazują na. nieco trudn ie jszą  
możliwość: mim o różnorodności ukazać w spólne cechy i jednocześnie jedy- 
ność chrześcijaństw a. Ten tru d  podjął też au to r zarysu. T rak tu je  on z jaw i
sko relig ijne „jako jedną całość, w  której poszczególne religie stanow ią 
bardzo zróżnicowane form y i w yrazy tej sam ej rzeczyw istości” (s. 84). W iel
k ie drogi duchowego życia, jak im i są religie, były przygotow aniem , o czym 
zresztą nauczali już Ojcowie Kościoła, dla objaw ienia Boga w  Jezusie C hry
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stusie. C hrystus jest now ym  początkiem . Na w yjątkow ość i jedyność osoby 
Jezusa C hrystusa w skazują, zdaniem  au to ra , trzy  elem enty: 1. C hrystus 
głosząc synostwo Boże, w skazuje na siebie jako na jedyną drogę do Ojca;
2. świadomość synostw a Bożego, śm ierć i zm artw ychw stanie w yrażone zo
stały  w Jezusie w  kategoriach historycznych; 3. świadomość m isji wobec 
ludzi w szystkich czasów (s. 89).

Przy om aw ianiu w iarygodności objaw ienia w  h isto rii Izraela  zapozna
je  nas au to r ze sw oistym  językiem , którego używa Biblia. Dobrze się stało, 
że znajdujem y tu  syntetycznie u ję tą  h isto rię pojm ow ania m itu  i jego ro 
zum ienie we współczesnej biblistyce. Dzięki tem u  możemy dotrzeć do 
właściwego przekazu, w  słowie ludzkim , Bożego objaw ienia. Co św iadczy
0 w iarogodności objaw ienia w  h isto rii Izraela? W odpowiedzi uważa autor, 
że .znaki dowodzące wiarogodności, na k tó re  w skazyw ała daw na teologia: 
proroctw a i cud, są dziś niew ystarczające. Dlatego proponuje On inną moż
liwość potw ierdzającą objaw ienie. M ianowicie w skazuje na trzy  elem enty:
1. na archeologiczną w eryfikację  przekazów  Starego Testam entu; 2. na n ie
zwykły fak t ciągłości w iary  Izraela pośród jej rozw oju; 3. na sam ą treść 
w iary  Izraela i je j związek z przepow iadaniem  Jezusa (s. 97—102).

Rozdział czw arty, najdłuższy w  te j części pierw szej, zatytułow any: 
Wiarogodność objaw ienia w  Jezusie C hrystusie, stanow i próbę dotarcia do 
osoby C hrystusa w  historii. Jako wzór w  rozkładzie m ateria łu  i rozw oju 
tem atu  posłużyły au torow i stare , klasyczne ujęcia podręczników, dzięki cze
m u, studium  to przy całej swej jasności p rzybiera też sw oistą głębię.

A utor rozpoczyna od ukazania Nowego T estam entu  jako dokum entu h i
storycznego, umieszczonego w  konkretnych  ram ach  czasowych, m ającą swą 
datę pow stania. To wszystko ma swój w ym iar historyczny, polegający na 
tym , iż au to r ukazuje dyskusję, k tó ra  narastała; wokół historycznego pro
blem u Nowego Testam entu.

P rzy om aw ianiu historyczności C hrystusa pojaw ia się raz  jeszcze pro
blem  historyczności ew angelii. A utor ukazuje go bardzo subtelnie, co moż
na stw ierdzić w  zdaniu: owa historyczność jest podw ójna: pism a Nowego 
T estam entu  są dokum entem  historycznym  i osobą, o k tórej m ów ią — Jezus 
C hrystus — jest w ydarzeniem , k tó re  m iało m iejsce w  historii. O m aw iając 
to  zagadnienie, au tor, jako znaw ca teologii R. B u l t m a n n a ,  w ykazuje 
nam  b rak i w  podejściu protestanckiego teologa do tego zagadnienia.

W rozdziale tym  ciekaw a jest część poświęcona zm artw ychw staniu  
C hrystusa. W ydaje się, że jest to  pierw sza próba, k tó ra  ukazała się dotych
czas w języku  polskim . A utor pom ija całą zawiłość szkół teologicznych w y
jaśn ia jących  ta jem nicę zm artw ychw stania (por. J. M y ś k ó w ) ,  podaje n a 
tom iast teologiczne ujęcie najbardzie j rep rezen ta tyw nych teologów zarówno 
protestanckich  jak  i katolickich. Z najdu jem y w śród nich. R. B u l t m a n n a ,  
W.  M a r x e n  a,  R.  P e s c h a ,  K.  R a h n e r  a, E. S c h i î l e b e e c k x a
1 innych.

L ek tu ra  książki w prow adza nas w  podstaw owe zagadnienia chrześcijań
stw a i przygotow uje do dalszego zgłębiania tem atu , do czego zachęca też 
lek tu ra  podana na końcu książki.

ks. Józef K ulisz SJ, W arszawa

Thom as BROCH, Problem  der F reiheit im  W erk von Pierre  T eilhard  de 
C hardin , M ainz 1977, M atth ias-G rünew ald-V erlag , s. 553, Tübinger Theolo
gische S tudien , t. 10).

Po okresie, trw ającym  około dw udziestu la t, zachw ytu  i k ry ty k i twórczości 
T e i l h a r d a  zauważa się spadek zain teresow ania m yślą francuskiego jezuity. 
T rzeba powiedzieć, że ów spadek  jest procesem  pozytywnym . Zm alało bo


